
Nr. 7. Poniedziałek dnia 6. listopada. 1876.
Wychodzi we Lwo- 

v ie  w Niedziele i 
święto o g-odz. 2. 
po połndnin.

. .  lum erata  miej- 
ecowa I zamiejscowa 
z p n  esyłką^oczi wy- 
iosi kw artalnie I złr.

Numerów pojedya- 
czych po 6 Ct dostać 
można w aaministra- 
cyi, we wszystkich 
trafik, i u  kol porterów. 
Inseraty po 6c. wiersz.

T e le p n i „Gazety Świątecznej."
Wiedeń 5. listopada. K luby  lew i­

cy  i postępow y postanow iły  przedew szyst- 
kiem  nie naznaczać rozpraw om  żadnej g ra ­
n icy  a ew entualnie dopiero w poniedziałek 
rozpatrzeć się, czy zajdzie po trzeba  posta­
wienia w niosku o zam knięcie rozpraw . P o rta  
proponuje, aby lin ia dem arkacy jna op ierała  
się n a  zasadzie u ti  possidetis. Zachodzi oba­
w a, aby  R osya nie dom agała się p rzy n a j­
mniej pośw ięcenia korzyści osiągniętych przez 
T urków  od chwili w ręczenia uWImatuni, a 
zatem  opuszczenia D eligradu. Frem denblatt 
w  a rty k u le  zasługującym  na uw agę k ładzie  
nacisk  n a  to, .że p ierw szy  raz od istnienia 
sojuszu tró jcarsk iego  R osya w y stąp iła  z ram  
jeg o , sam oistnie działa jąc  przez posta­
w ienie ultim atum . Całość T urcy i i reform y 
d la  chrześcian m uszą być uw ażane za oś 
p o lity k i au s try au ł tej.

i“ ,-edeń d r ia  5. listopada. W  izbio po­
słów  rozpocżęła się w czoraj rozpraw a w 
spraw ie  w schodniej. B aron Zschoclc mówił 
przeciw  w szelkiem u rozszerzeniu granic ze 
s tro n y  A ustry i i przeciw  w szelkiej zmianie 
g ran ic  T urcy i. k tó re j całość u trzym aną być 
m usi. Demel zw raca się przeciw  planom  
M oskwy. G ranitsch  żąda, aby rząd  austryacki 
im ał form alnie zabezpieczone praw o, w yw ie­
rać w p ły w  n a  po litykę zagraniczną. K ura n d a  
dowodzi, iż od zaw iązania tró j cesarskiego 
przym ierza pokój europojsk i je s t  zakłócony, 
a  g łów nem  zadaniem  A ustry i je s t, trzym ać 
n a  w odzy M oskwę. H ohenwart, iż celem po­
lity k i naszej nie pow inna być ani o k u p ac ja , 
an i anneksya , ale obojga nie m ożna unikać 
za  ja k ą b ą d ż  cenę. W pon iedziałek  dalszy 
ciąg  rozpraw .

Konstantynopol d. 4. list. F ran cu sk i amba- 
sador pow ołany  do P aryża, odjechał wczoraj.

Kronika miejscowa.
(Alg.) Przegląd teatralny. P. Bałucki, 

znany z kilku z prawdziwym talentem  napi­
sanych komedyj, autor wybornych „Radców

Kalendarz.
6. Leonarda wyzn.
7. Adolfa bisk.
8. 4 Koron. męcz.
9. Teodora męcz.

10. Andrzeja z Aw.
11. Marcina bisk.
12. A. 23. pu Z  Sw. 
Ostatnia kwad. d. 8.

P r z e d p ł a t ę  
i ogłoszenia przyjmu­
je  biórn „Gaz. Świą­
tecznej przy ulicy 

syKstuskiej I. 33.

pana R adcy11 w ystąpił po raz pierwszy przed 
sąd publiczności z dramatem społecznym Mó­
wimy o przedstawionym po raz pierwszy w 
piątek utworze p. t. „Rodzina Dylskich.^ D ra­
mat ten je s t przeróbką powieści „Byle w yżej11 
tego samego autora, k tóra  niedawno temu w 
lwowskim „Tygodniu11 drukowaną była. Za­
zwyczaj przeróbki takie znakomitych nawet 
powieści nie udają się z tej prostej przyczyny, 
że powieść buduje się na zupełnie innych 
podstawach, aniżeli drp.mat. Cóż dopiero mó­
wić o przeróbce miernej powieści, za jaką 
koniecznie „Byle w yżej11 uważać musimy. To 
też „Rodzina Dylskich14 jest najsłabszymi u- 
tworem utalentowanego naszego dramaturga. 
Fabuła wprawdzie skomplikowana grzeszy co 
chwila nieprawdopodobieństwom, sytuacye na­
ciągnięte i w ogóle czuć się dają pomiędzy 
pojedyńczemi scenami luki, które trudno ażeby 
fantazya widza zapełnić zdołała. Natomiast 
najgłówmejsze charaktery odznaczają się praw ­
dą życiową i rozwój ich w pojedyńczych sy ­
tu ac jach  jest zręcznie przeprowadzony. P e ł­
nym praw dy je s t charakter-starego Dylskiego 
i syna jego adwokata Marcina.

Pociągają do siebie postacie Paw ła i Te­
kli. Za najgłówniejszą jednak zaletę tej sztuki 
uważać należy poczciwą, choć niezbyt jasno 
sformułowaną tendencyę. Praca poczciwa w 
jakimkolwiek zawodzie czyni człowieka jedy­
nie szczęśliwym. Oto zasada, k tórą  autor w 
„Rodzinie D ylskich11 przeprowadził. W  każdym 
razie zasada ta jakoteż zaimulące przeprowa­
dzenie sztum czynią ten aram at jeanym  z 
lepszych utworów ludowych. Spodziewamy 
się, że długo on figurować będzie w reper- 
tuarzu sztuk niedzielnych, przeznaczonych 
głównie dla średniej klasy ludności.

Przedstawienie piątkowe wypadło wcale 
dobrze. W szyscy artyści jakby  zapominając 
że grają prawie przed pustemi ławkami, do­
kładali wszelkich starań, aby jak  najlepiej 
oddać swe role. Na szczególną wzmianką za- 
slugują pp. Konarski (stary Dylski) i Ład- 
nowski (M arcin Dylski). M ilutką Teklusią 
była pani Woleńska, a pani Ładnowska w roli

hrabiny Rosenkranz rozwinęła wiele wdzięku 
i prawdy.

Aidę przedstawiono wczoraj po raz czw ar­
ty. Publiczność zebrała się bardzo licznie 
i obdarzyła wszystkich artystów  hucznemi 
oklaskami. Sądząc po pierwszych czterech 
przedstawieniach, spodziewamy się, że opera 
ta przez cały sezon zimowy licznie odwie­
dzaną będzie, a tem samem uznania godne 
starania dyrekcyi pożądanym rezultatem  u- 
wieńczone zostaną.

Sprawy sądowe. Usiłowane skrytobój­
cze morderstw". W  PiąteK i Sobotę toczył 
się przed tutejszym sądem przysięgłych senza- 
cyjny proces. Przewodniczącym trybunału był 
radca Nikisch. P Zborowski wnosił oskarżenie, 
a dr. Gotlieb był obrońcą ex offo. Prokurato- 
rya państw a wniooła oskarżenie, łe  w wię­
zieniu śledczem pozostający W a s y l  S z y r y j  
(by ły  żołnierz przy 30. pułku piechoty) z- 
Zoltaniec w zamia”ze pozbawienia życia lo- 
dziców swych w Żółtańcach dnia 17. maja 
b. r. do kisilu gotowanego na obiad w sypał 
truciznę „bieluń41 (datura stramonium) w  sku­
tek czego rodzice jego Ilko i W alka Szyry. 
żona M arunka i siostra Naśoia jedząc zapra­
wiony trucizną kisił cięŻKo się pochorował’ a 
śmierć ich tylko przypadkowo z powodów od 
spraw cy niezawisłych nie nastąpiła. Z całej 
rozprawy okazało się, że podsądry chciał bię 
pozbyć swej rodziny, by po takowej odziedzi­
czyć g ru n t i być samodzielnym. Na trybunał 
i ławę przysięgłych W asyl wcale złe w a ż e ­
nie zrooił —  podczas zdan.a spraw y biegłych 
(pp. drów Karcza 1 Feigla), którzy orzekli, 
że ziarnka bielunu są trucizną i sprowadzają 
śmierć, wziął W asyl kilka ziarnek i połknął 
je, mówiąc: „a co? to truc izna!44

Podsądny do w iny przyznać się niechee 
i w ikła się we własnych, sprzecznych zezna­
niach. Tu też pomimo dzielnej obrony dra 
Gotlieba sędzowie przysięgli l i r  u głosami po­
twierdzili postawione im pytanie, na podstawie 
czego trybunał skazał W asyla Szyrego za 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa n a  10 
la t ciężkiego więzienia, zaostrzonego dwura-

O ISTOCIE SZTUKI.
Napisał 

Adam Chmielowski.

Znakom itą ilość ludzi m yślących wszy­
stk ich  czasów i epok, zajm ow ały  pytan ia  
odnoszące się do sztuki. T ak  się i dziś dzieje; 
n ie ty lko  este tycy  piszą k siążk i w tej rnate- 
ry i, ale  każdy z ludzi oświeconych ma zw y­
k le  na swój osobisty uży tek  ja k ą ś  teoryą, 
bądź w łasną , bądź cudzą, i rzecz to je s t 
całk iem  natu ra lna , że przedm iot ta k  ważny, 
k tó ry  ta k  wiele m iejsca w życiu m oralnem  
św iata  zajm uje, zaciekaw ia um ysły . Z daw a 
ło b y  się pozornie, że po tej ta k  długiej p racy  
i ta k  pow szechnej, pow innibyśm y ju ż  mieć 
skończoną i sform ułow aną teo ry ą  sztuki. T ak  
je d n a k  nie j e s t ; przeciw nie, zaw ikłanie po­
jęć na tem polu je s t  zapew ne w iększe aniżeli 
n a  każdem  innem. T em bardziej p raca  na polu 
este ty k i ciekaw a i pożyteczna, bo sz tuka  
wiecznie żyje, chybaby duch św iata, k tó ry  
życie pow oduje, uleciał. S ztuka  je s t  tego 
ducha objaw em  —  za taki uw ażały  i uw ażają  
j ą  w szystk ie  podnioślejsze um ysły.

„Zdaje się44, mówi p. K arol Blanc, czło­
nek  Akadem ii F rancuzk ie j, „że narody  prze­
czuły, że ich s ław a będzie m ierzona dziełam i 
poety  ^ a rc h ite k ta , rzeźbiarza i m alarza, bo 
nie ma" narodu, k tó ry b y  nie szanow ał a r ty ­
stów , ja k o  p rzyszłych  św iadków  swej wiel­
kości. N a pierw otnym  W schodzie i na doli­
nach Nilu, sz tu k a  połączona z najw yższem  
kap łaństw em , b y ła  ta k  czczona ja k  w ielki 
k ap łan . W G recyi, bajka o Prom eteuszu po­
ryw ającym  ogień niebieski, żeby ożywić

I g linę , postaciow ała podniosłe pochodzenie 
sztuki D latego nie je s t rzeczą dziw ną, że 
najm ędrszy  z tilozufów, m istrz Platona, b y ł 
rzeźbiarzem  i że w ym odelow ał trzy  Gracye. 
U Hellenów poczucie religijnego szaeunku 
było przyw iązane do w spom nienia F idyasza, 
i potom kowie tego wielkiego człow ieka, 
mieli obow iązek z ojca na syna, pokazyw ać 
ja k o  m iejsce godne czci, p racow nią gdzie 
w yrzeźbił Jow isza O lim pijskiego. P ła sk o ­
rzeźba rzeźbiarza A lkam ena b y ła  um ie­
szczona w szczycie św iątyni E leusis. M iasto 
Pergarn  w Mizyi, kupiło  z funduszów  pu­
blicznych, pałac zrujnow any, żeby ocalić 
k ilk a  m urów, ua k tó rych  b y ły  jeszcze m alo­
w idła A pellesa, i m ieszkańcy zawiesili zw łoki 
tego m alarza sław nego w sieci ze złotych 
nitek.

Surow si od Greków Rzym ianie, odzie­
dziczyli je d n a k  od nich w części szacunek 
dla artystów '. Cycero opowdada, że Leliusz 
Fabiusz, k tó ry  liczył pom iędzy swoimi ryłu 
konsulów , i k tórego  rodzina ty le  razy  try ­
um fow ała, chciał podpisać sw oje imię na 
m alow idłach w ykonanych jego  rę k ą  w św ią­
tyni Zbaw ienia, i dodał sobie przydom ek 
Fabius P ictor. N akoniec w czasach nas bliż­
szych, na jw spanialszy  z niem ieckich cesarzy, 
ten, k tó ry  łą c z y ł w sobie dum ę germ ańską 
i w yniosłość kasty lijsk ą , K arol p ią ty  w y­
m ów ił to głośne słow o: „T ycyan  na  to za­
sługuje , żeby mu słu ży ł C ezar.44

Je s t w praw dzie w pew nej sferze mo­
ralnej teoryą, k tó ra  chce widzieć w sztuce 
ro z r j wkę um ysłu, albo pożyteczną sługę 
nauki m oralności, polityki, nareszcie religii.

Nie sądzę jed n ak , aby  było  w łaściw ie ra ­
chować się z tak ienu  teoryam i —  albo dy­
sk u tu jąc  je  w kraczać w dziedzinę pojęć, z 
k tó rych  te teorye w y p ły w a ją ; —  za ciasny 
to św iat.

Inaczej je s t  jeżeli weźm iem y pod uw agę 
i au tora , k tó rego  przytaczałem , U w aża on 
i tak ie  pojęcia ja k :  ideai, piękno, w zniosłość—  
za elem enta do budow y swojej teo ry i i wiele 
bardzo ludzi buduje  ją , me ta k  dobrze, ale 
z tego sam ego m ateryału . Pojęcia je d n a k  te  
są bardzo w zględne, każdy  chętnie to p rzy ­
zna. N iepodobna dowieść, dlaczego łańcuch 

! gór daje w idok w zniosły, ry k  bu rzy  na oce- 
[ anie w zniosłą harm onią —  dlaczego drzew o 
:je s t piękne, a  inne brzydkie, —  ho p iękna 
w natu rze  we w łaściw ćm  znaczeniu nie ma, 
ono ty lko  w  nas sam ych —  m y je  odm j -  
du jem j i n ie ty lao  a rty śc i z fachu.

„Ideał w nas, je s t  to wspom ienie po­
przednio w idzianej doskonałości i n a d z e ja  
zobaczenia je j jeszcze .14

„S ztuka  nie je s t  naśladow nictw em , ale 
tłóm aczeniem  natu ry , i je j najw yższą m issyą, 
je s t  objaw iać piękno, k tórego n a tu ra  po­
siada zarodki, rozjaśniać pom ieszane, u p ra ­
szczając to, co zaw iłe w n ie j.44

„S ty l w  znaczeniu ogólnem je s t  to 
p raw da  typow a.44

„Piękno nie m a określenia jednego  d la  
w szystkich sz tu k .44

Oto są n iek tóre  doiinicye p an a  Blanc. 
W  nich się zaw iera sens teoryi, o k tórych  
mowa; —  choć ciekaw e sam e w sobie, me 
są  je d n a k  wolne od pew nej zaw iłości filo­
zoficznej i nie każdem u dostępne, w łaśnie



zowym postem w  tygodnia i jednorazową cie- 
mnioą w roku w dniu popełnionej zbrodni 
17. maja.

Zniesienie werdyktu sędziów przysię­
głych. W  ubiegłej kadencyi roków przysię­
głych odbyła się rozprawa o zabójstwo prze­
ciw Mykioie Pawlusowi, włościaninowi. Try­
bunał, będąo obowiązanym w myśl w liosku 
prokuratoryi do postawienia pytania o zabój­
stwo, uznai że przysięgli potępiając obwinio­
nego musieli się w głównej rzeozy pomylić 
i na mooy przysługującego trybunałowi prawa, 
odłożył tę sprawę do teraźniejszej kadencyi, 
gdzie 8. b. m. ponownie przyjdzie pod roz­
strzygnięcie sądów przysięglyoh. Piei wszym 
razem prowadził rozprawę radoa Budzynow- 
ski —- obenie przewodniczyć będzie radca 
Kostrakiewicz. Od zapowadzenia sądów przy­
sięgłych je s t to pierwsza we Lwowie rozprawa, 
która  dwa razy roztrząśniętą będzie przed 
różnymi przysięgłymi.

— Repertoarz rozpraw ostatecznych przed 
tutejszym  Sądem przysięgłych: 6. listop. Mi­
chał Woloszozak i Antoni Chadrowicz o kra­
dzież ; 8. Jerzy  Portko o oszustw o; 8. M ykita 
Paw lik o zabójstwo; 9. Misia H erm ann o k ra­
dzież; 10. Jew ka Pawlusz o m orderstwo; l ł .  
M ykita Litwin o podpalenie: 13. Stanisław  
Skiba o k radzież; 15. Jacko H natyszyn o fałsz, 
m onet; 16. Iw an  Romanowski o kradzież; 20 
Jakób Fiałkiew icz o nadużyoie władzy urzę­
dowej.

Komitet wystawy krajowej rolniczej i 
przemysłowej we Lwowio w roku 1877, ogła­
sza, że we środę dnia 8. b. m. a w razie 
potrzeby i dnia następnego odbędzie się w lo- 
kalnośoiaoh galicyjskiego Towarzystwa gos­
podarskiego (Zakład Ossolińskioh I. piętro) 
o godzinie 4. po południu posiedzenie korni 
te tu  w ystaw y pod przewodnictwem hrabiego 
W łodzimierza Dzieduszyckiego.

Kronika zamiejscowa.
Z Krakowa. Dnia 30. i 31. października 

odbywało się w połudn.owych godzinaoh po­
siedzenie pełne pryw atne akademii umieję­
tności, na które czekały sprawy znaoznej dla 
akademii ważnośoi. Po odozytaniu protokołu 
zagaił je  prezes dr. M ajer wspomnieniem 
stra t poniesionyoh w tym  roku i wezwał o- 
becnych do uczozenia przez powstanie zm ar­
łych  członków akadem ii: A leksandra F redry , 
A ugusta Bielowskiego i X . Franoiszka Pa­
włowskiego, z zakrajowych F r. Palaokiego, 
z zagranicznych L u d w k a  Wołowskiego. Na­
stąpiły zawiadomienia o najważniejszy oh spra­
wach od ubiegłego posiedzenia. Następnie 
zawiadomił prezes o zapisie testam entowym  
z r. 1870 ś. p. Szalaya, przeznaczająoym 
Akademii połowę dochodu 'z zakładu zdrojo­
wego Szczawnicy, w jej posiadaniu i zarzą-

z pow odu, że pojęcia uży te w tej teoryi za 
kam ień  w ęgielny są  w zględne i ja k o  tak ie  
n iedosyć silną podstaw ę stanow ią, a stoso­
w ane w p rak ty ce  nie p rz y s ta ją  do bardzo 
w ’ elu utw orów  sztuk i pełnych zalet i uzna­
nia. Znacznie p ro stszą  w ydaje  się być rzeczą 
p rzy jąć  i uw ażać za dzieło sztuk i każdy  
szczery i bezpośredni objaw  duszy człow ieka 
w jego dziele, czy dzieło, w  k tórem  dusza 
zak lę ta , uw ażane m ateryalnie, będzie trw a łe  
n a  tysiące la t czy razem  z chw ilą ulotne. 
Is to ta  rzeczy zaw sze je s t  je d n a ;  w szakże 
Bóg oDjawia się jednakow o  w  drobnej tr a ­
w ie i w  w ielości św iatów , ta k  i dusza czło­
w ieka, is to ta  sztuki, objaw ia się zarów no 
w poemaoie, ja k  w  dobrze przedstaw ionej 
p rzez ak to ra  roli na scen ie; p ięk n a  róża 
kw iecia rk l dobrze noszona suknia, m ogą 
mieć w iększe w sztuce znaczenie, aniżeli 
n ie jeden  obraz rzeźba : gustow ny k łąb  
drzew  w  ogrodzie w ięcej w a rt często, niż 
duże gm achy z kam ienia. Ani podobna zli­
czyć form, w  k tó ry ch  sz tu k a  się objaw ia; 
ta k  ich w iele i ta k  rozm aite, że k a ż d y  kto  
człow iek, je s t  w pew nym  sposobie a rty stą . 
T rudno przypuszczać, żeby sz tuka  ze swej 
is to ty  b y ła  jak im ś osobnym  św iatem , udzia­
łem  niektórych. Gdzież m iejsce d la takiego 
św ia ta ?  Ani n a  ziemi, ani na  niebie, na j­
prędzej w m ózgu n iek tó rych  ludzi. Jeżeli 
w ięc sz tu k a  w ydaje  się być czemś oderw a- 
nem  od życia, w ina  to b a rb a rzy ń stw a  lu ­
dzi, tałbzy wycb teoryi, nie zaś samej sztuki 
Tej n ietrzeba się uczyć, trzeba  ty lko  duszę

dzie dzisiaj już  zostającego. Zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości objęoie w posiadanie 
zakładu przez zarząd i upoważniło tenże za­
rząd do załatwienia wszystkiego, oo z ty tu łu  
tego legatu okazałoby się potrzebnem, zosta­
wiając mu ewentualnie możność odwołania 
się do pełnego zgromadzenia. Uchwalono po­
dziękowanie dr. F r. Szluchtowskiemu za gor- 
liwe zastępowanie interesów Akademii w objęS 
ciu Szozawnłcy w adininistracyę. Sekretarz 
dr. Szujski z daj n sprawę z konkursu za naj­
lepszą i drugą z kolei co do zalet pracę na 
tem at: Opis części ziemi polskiej. N:.deslanyoh 
prac było pięć, z tych wycofano jednę, dwie 
niepopełniły warunków  formalnych konkursu 
(bezimienności autora), z dwóch pozostałych 
praca z godłem „Jaka praca taka płaca1’" mie­
szcząca opis historyczno-topograficzny dawnej 
dyecezyi W armińskiej, zdaniem referentów  dra. 
Heyzmanna i Szujskiego i wydziału uznaną 
została za zasługującą na pierwszą nagrodę. Za 
otworzeniem koperty, autorem tej pracy oka­
zał się dr. Sieniawski, nauczyciel gim oazyalny 
w Dusseldorfie.

— Z Warszawy Pierw szą seryę nie wyda­
nych utworów Moniuszki stanowić będzie, „Sió­
dmy śpiewnik domowy14 składający się z 24 
śpiewów z towarzyszeniem fortepianu.

Druk tej oennej spuścizny po nieśm iertel­
nej pamięci kompozytorze naszym zostanie 
przed upływem b. r. w Lipsku u F . G. Gar- 
brechta ukończonym. Śpiewnik zawierać będzie 
następujące u tw ory :

1. „K rasna Góra44 (słowa Żeligowskiego),
2. „Pieśń pochodu L itw inów 44 (L. Kondrato­
wicza), 3. „Dziadek i babka44 (PI. Jankow skie­
go), 4. „O dziecię rozkoszne44, 5. „M ńko, już 
niema o ię ! 44 6. „Żałuję44, 7. „Safo do Faona44, 
8. „W różby44, 9. „Niepewność44 (A. Mickiewi­
cza), 10. „Nasza ziemica44 (L. Kondratowicza),
11. „Sen44, 12. „G rajek44 (A. Kolankowskiego), 
13. „Łza44, 14. „Bartek i oietrzew 44 (J. Cze- 
czofa), 15. „Coś i ktoś44 (Żeligowskiego), 16. 
„Smętność44 (Wł. Wolskiego), 17. „Dobranoc44 
(St. Jachowioza), 18. „Chłopek44 (K. Brodziń­
skiego), 19. „Pieśń pustelnika44 (A. Mickiewi­
cza), 20. „Powiedzcie m i44, 21. „Kocham oię44,
22. Śpiew Schakspeare’a z opery „Sen wie­
szcza44 (L. Kondratowicza), 23. „Kolenda44 
(duet słowa Kondratowicza), 24. „Darmozjad44 
(W. Szymanowskiego). W  samych tytułach 
powyższych leży już niemała pokusa i zaohęta 
do prenum eraty dla miłośników muzyki, zwła­
szcza że doohód przeznaczony na rzeoz wdowy 
po nieśmiertelnym kompozytorze.

—  W  sprawie honoraryów teatralnych do­
wiadujemy się, że dyrekeya teatrów rządowych 
w W arszawie ma zamiar wystąpić do w łaści­
wi j władzy o w yjednanie wyższej taksy dla 
autorów dramatycznych.

—  Donoszą nam, że opróoz oddawna za­
powiedzianych pism codziennych, peryody-

sw oję kształcić  i podnosić. W ielki człow iek 
robi w ielkie dzieło, m ały  człow iek i jego  
dzieła są  drobne, bo lw órczość nie je s t  
udziałem  człow ieka, chyba ty lko w  prze­
nośni tak b y  w yrazić się można. U działem  
człow ieka je s t  siebie sam ego zakląć w  słowo, 
kam ień, tony —  przez to je s t  nieśm iertelny 
naw et na ziemi, nie um iera, zostaje jak o  
p rzy jaciel albo m istrz d la  tych, co przycho­
dzą po nim. Szereg tych przodków  m oral­
nych, to bogactw o i szlachectw o ludzkości, 
n itk a  co j ą  łąozy z Bogiem, droga do p ra ­
w dy, to je d y n y  bezpośredni cel sztuki.

Jak o  an ty tezę  sztuki praw dziw ej, w y­
rażającej się przez s ty l czyi’ in d y w id u ­
a l n o ś ć  duszy, m ożna postaw ić sz tukę  fa ł­
szy w ą , u d an a , w yrażoną przez m anierę, 
sposób, sztukę nauczoną. B yw ało ta k  i by 
w a, że sz tu k a  epok całych  lub indyw iduów  
schodzi z tro n u , żeby służyć n iety lko  m y­
ślom i rzeczom św iatow ym , ale nam iętno­
ściom. Poniżająca to służba i złe u s łu g i; 
u p ad ły  an io ł ciągnie społeczeństw a do u- 
padku , —  dosyć na  dowód porów nać histo- 
ry ą  ogólną z b isto ry ą  sztuki

S ty l w łaśnie, je s t  to szczerość, p rzy ro ­
dzony głos duszy, je j k sz ta łt, je j ję z y k ; 
m aniera to przedrzeźnianie sty lu , to głos 
i ję z y k  papugi, kalectw o k sz ta łtu .

Przedm iot dzieła sztuk i nie m a z je j 
is to tą  wspólności, w y jąw szy  to jed y n ie , że 
zaw sze od niej zależy. Z w yboru  p rzed ­
m iotu można sądzić o um yśle a r ty s ty , ale 
nie o tern. co a rty s tę  stanow i —  w  dziele

cznych i tygodniowych w W arszawie, nieza­
długo rozpocznie wychodzić jeszcze jedno, 
niewielkie rozmiarami i raz na tydzień ukazy­
wać się mająoe p. n. K rytyk. Nowy ten organ 
zajmować się będzie rozbiorem sztuk teatral­
nych, muzyki i sprawami piśm iennictwa pery- 
odycznego.

— Z Poznania. Na konkurs dram atyczny 
ogłoszony w Poznaniu, nadesłano sztukę p. t. 
„H enryk W alezyusz w Polsce44 i krotoohwilą 
wierszem p. t. „Darmozjady" w czterech aktach.

Pochodnie Nerona, wspaniały obraz Sie­
miradzkiego, od dnia wczorajszego w ystaw iony 
je s t na widok publiczny w W iedniu.

Z Tłumacza. Zbyt dobry apetyt pozba­
wił w Bratyszowie życia gospodarza Łuczkę, 
który zaproszony w tych dniach na ucztę do 
brata swego, tak wielkiemi kęsami połykał 
mięsiwo, że udław ił się i padł natychm iast 
bez życia,

Z Brzeżan. Grzebanie gliny bez zacho­
wania należytej ostrożności stało się w tym  
tygodniu w Narajowie i Byszkach przyczyną 
śmierci dwóch dziewcząt wiejskich, a uszko­
dzenia dwóoh innych. Nad kopiąoemi urw ała 
się ziemia.

Z Amsterdamu donosi dnia 1. b m. de­
pesza telegraficzna: Nowy kanał w północ­
nej Hol&ndyi otwarty został dziś nroczyśoie 
w W elsen w obeoności króla, ministrów, cia­
ła dyplomatycznego i reprezentantów  władz 
krajowyoh. Prezydent towarzystwa budowy 
kanarn miał mowę, w której prosił króla, 
ażeby pozwolił dać nowemu kanałowi nazwę 
„Ym uiden.44 Następnie król woiadł na statek 
i odbył wycieczkę po kanale, poczem powró- 
oił do świąteoznie przystrojonej i illumino- 
wanej stolioy.

Złośliwość ludzka! W jednym  z dzienni­
ków wiedeńskioh czytaliśmy w tych dniach, 
następujący inserat: „Poszukiwane &ą za m ier- 
nem wynagrodzeniem spadłe z kursu akcye 
przedsiębiorstw przemysłowych wszystkich k ra­
jów  do wytapetow ania sali.44 Czy to jeden  z 
„rozczarowanych44 choe sobie urządzić cóś w 
rodzaju memento w ulapetowaniu mieszkania?...

— Telefon. Czytelniku, —  „telefon44! A ni- 
byś się domyślał, ile w t jm  krótkim  wyrazie 
mieśoi się miłyoh na przyszłość nadziei. Tele­
fon tedy, je s t to niedawno wynaleziony przez 
p. Reussa przyrząd, który służy ni mniej ni 
więoej, tylko do telegrafowania dźwięków. 
Ustawia się ten aparat obok instrum entu w y­
dającego dźwięki, drganie komunikuje się przy­
rządowi, k tóry  ton za tonem do najbliższej 
staoyi przesyła. Jeżeli przyrząd ten się udo­
skonali i upowszechni, wyobraźcie sobie tylko 
jak  tanio będzie nas kosztować utrzym anie 
włoskiej opery. Telefon doniesie do naszyoh 
uszu aryę śpiewaną przez Adelinę P atti o kil­
kaset mil. Niech więo żyją dźwięki telegra­
fowane !

sztuk i obchodzi to co a r ty s ta  czul, m e to 
co m yśla ł: czyż znaw cę bardzo obebodżi 
ty tu ł symfonii, przedm iot a rch itek tu ry  albo 
obrazu?  zapew ne obchodzi, ale z innych 
w zględów ; dzieła sz tuk i są  duchem  i do 
ducha naszego mówią. Religia, m oralność, 
dążenia naukow e, po lityka  epok i czasów, 
w p ły w ają  na  przedm ioty, k tó re  sz tu k a  tr a ­
k tu je , ale przedm iot dzieła sz tuk i to ty lko  
je j zew nętrzna strona, to ty lko  je j sukn  a .

Po tern co napisane, zaledw ie po trze­
buję dodaw ać, że sztuk i pojedyńcze uw a­
żane w  znaczeniu ich ścisłem , zatem  k iedy  
usuniem y p ierw iastek  ich m istyczny, są  zdol­
nościami, k tó re  człow iek zdobyw a za pom ocą 
rozum u, woli, za le t organizacyi fizycznej. 
M ają one n iek tó re  p raw a  niezbite, są  oparte 
na obserw acyi na tu ry , po słu g u ją  się n au k ą , 
są  praw ie naukam i. Ń a zasadach tych  n au k  
m ożna pisać dobrze w iersze albo m uzykę, 
m alow ać i rzeźb ić ; p rodukeye te  je d n a k  nie 
są  nikom u potrzebne ani pożyteczne i nie 
m ają  żadnego m iejsca w  sztuce praw dziw ej. 
U w ażając rzecz odw rotnie, w eźm y za p rzy ­
k ła d  n iek tó re  dzieła w ieków  średnich. S ą 
pełne uroku , przez prostotę, naiw ność i ex- 
p ressy ą  posuniętą  do najdalszych  granic, to 
ich sty l, a jak że  m ało sz tuk i w znaczeniu 
ścisłem  ! W ielki Rafael, o k tó rym  m ówią, że 
w n iek tó rych  obrazach zobaczył niebo, nie 
zdo ła ł dorów nać exp ressy ą  naiw nem u F ra  
Angelico. Streszczam  wi ?c m yśl m o ję : Is to tą  
sztuki je s t  dusza w yraża jąca  się w  sty lu .



— Co to jest lewigator? Jest to jeden ze 
stu  pięciu drobnych wynalazków, Które w y­
myślone zostały podczas ostatnich kilku mie­
sięcy. Lewigator je s t to mechaniczny cyrulik, 
k tóry  goli nie ściskając za nos, nie kalecząc, 
n ie drapiąc i nie biorąc za to ani złamanego 
szeląga... Cudowny wynalazek! Ponieważ je ­
dnak, jak  powszechnie wiadomo, wynalazki 
udoskonalają się i ulepszają stopniowo, —  
przeto nie trzeba wątpić, że i ów lewigator 
w dalszym swym rozwoju pod okiem przed­
siębiorczego wynalazcy, dojdzie do tej dosko­
nałości, że będzie sam strzygł włosy, puszczał 
krew  i pijawki. W ięc w iw at lewigator!

Fałszywe blaski
komedya p . Zofii M ellerowej, odznaczona na  
konkursie w arszaw ., przedstaw iona  po raz  

p ierw szy  w  W arsza w ie  1. listopada 1876.

Znacie ich zapew ne, tych  „orłów " o lo­
cie górnym , o w zroku podnoszącym  się za­
w sze ku  niebu, o słow ach brzm iących i 
g łośnych , tych  duchów w ybranych, k tó rym  
los d a ł je d y n ą  lepszą cząstkę  w talencie, 
czy też ty lko  w  zdolnościach, a k tó rzy  
w szystko  w  sobie przeobrazili nie n a  podo­
bieństw o Boże, ale na  wzór k łam stw a i 
przew rotności.

S ą to w praw dzie orły , ale... papierow e. 
L ecą k u  w yżynom  nie przez siłę w łasną, 
s iłę  d u ch a , przez potęgę m oralną —  lecz 
poprostu ... przez szczęśliw y zbieg okoliczno­
ści. Zaw sze znajdzie się k to ś , co poddmu- 
chuje niebacznym  czy nieuspraw iedliw ionym  
zachw ytem  w sztuczne ich sk rzyd ła ... a oni 
lecą  i lecą dopóty, dopóki znowu zbieg oko­

liczności, tym  razem  nieszczęśliwy, nie strąci 
ich w przepaść nicości.

„F ałszyw e b lask i ' i wówczas gasną, a 
o rzeł s ta je  się bezlotkiem . Bohater, odarty  
z aureoli, ukazu je  się w zrokow i trzeźw em u 
ja k o  kom edyant... bez uroczystego kostiu ­
mu. O dziany w szatę najzw yklejszej pospo­
litości —  straszy  ludzi widmem w łasnej ich 
złudy, a ci, k tó rzy  mu niebacznie dolę sw ą 
pow ierzy li, sp ad a ją  z nim razem  z w yżyn 
na tw ard y  b ru k  rozczarow ania.

T ak ie  „F ałszyw e blaski", to w yborny 
tem at do kom edyi. T rzeba  je ty lko  posta­
wić um iejętnie w obec faktów  pow szednich, 
skierow ać w łaściw ie k u  rozw iązaniu , któ- 
reb y  nie w ypływ ało  logicznie z d ram aty ­
cznego założenia. Rzekom y „orzeł" nie je s t  
p takiem  trudnym  do rozgatunko w a n ia ; ci 
ty lko  na nim  pomylić sie mogą, co sami w 
sobie noszą zarodki fałszyw ego o r  ł  o s t w a. 
Rozczarow anie tak ich  nie sięga aż w k ra i­
nę żyw iołów  d ram atycznych , bo czar b y ł 
sztuczny, bo d u sza , co mu się w panow a­
nie oddała, sam a w  sobie ani zdrow ą, ani 
silną być nie m ogła. S łabość to zaufała  s ła ­
bości... a zaw ód tak i, choć bolesny, bezw a­
runkow o wchodzi w zakres kom edyi.

P an i M ellerowa w sztuce sw ojej „orłem " 
tak im  o pap ierow yck  sk rzyd łach  uczyniła 
L ubina, a  ofiarą jego  sztucznego „czaru", 
jego  „fałszyw ych b lasków ", L eonorę , jego  
żonę. T a  L eonora d la  „poety  o greckim  
profilu i b ladej tw a rzy "  porzuciła  p ierw ­
szego męża, K saw er ego, k tó ry , rozidealizo- 
w anej kob ie ty  zachw ycać i czarow ać nie 
mógł, b y ł bowiem ty lk o  dobrym  mężem i 
zacnym  człow iekiem ... H a!., cóż robić, gdy  
n a  m iejscu rozsądku  sta je  nam iętność. Je s t

ona j e d j  nem praw em  obow iązującem . P oe ta  
um iał to tłum aczyć w yborn ie  kochance... 

; k tó ra  uw ierzy ła  m u w zupełności. S tało  się 
[te d y , że L eonora , rozw iedziona z K saw e­
rym , oddała  ręk ę  Łubinow i.

O dtąd... czar powoli ustępow ać począł'. 
G dy kom edya się zaczyna, Leonora ju ż  po­
siada  przeczucie w łasnego b łędu  w fa ta l­
nym  w yborze. Ł ubin  teraz z każdą  chw ilą 
w je j oczach trac i sw oje fałszyw e blaski. 
Poeta pokazuje się być czczym deklam ato- 
rem, filozof głupcem , człek  naw ołu jący  do 
czynu i pośw ięcenia samoluDem i p różn ia­
kiem. Ogniście rom antyczny  kochanek, gdy 
zosta ł m ężem , począł dzielić zapa ły  sw oje 
m iędzy żoną a F lo rą  z E ldorado, a gdy  
ch ły stek  kuzynek , p róbując odwagi m iłośnej, 
pow ażył się ubliżyć jego  żonie niecnym  poca­
łunkiem , Ł ubin, „orzeł" szybu jący  ty lko  pod 
obłokam i, s ta ra ł się załagodzić spraw ę z 
uw agi, że bogaty  kuzynek  może być po­
m ocnym  w in teresach  pieniężnych.

Leonora zb łądziła  porzucając pierw szego 
męża —  to praw da, ale zb łądziła  w  silnej 
w ierze, iż praw o uczucia, naw et zakazane­
go, je s t  praw em  najw yższem . T eraz rozcza­
row anie je s t  d la  niej s łu szną  i bolesną za­
razem  karą . Je s t ona zanadto  uczciwą, aby  
po rozczarow aniu żyć n adal z człowiekiem , 
k tó ry  s tro ił się ty lko  w  paw ie p iórka i po­
zow ał na  bohatera . O na brzydzi się fał­
szem i fałszyw em i blaski... porzuca go więc 
ze w zgardą, ab y  już n igdy nie zaznać szczę­
ścia, k tórego  nie um iała uszanow ać i z ro ­
zumieć naw et u jego  praw dziw ego a  nie 
zmąconego fałszem  źródła .

Oto tre ść  kom edyi p. M ellerowej.

P rz e d s ta w ie n io  p o p o łu d n io w e .
W  te a trz e  h r . S k a rb k a  

w  iNTiedzielę dnia 4 . Listopada 1876.

H rab ina
Codillae
S łu żący

I M
K om edya w 1. akcie z francuskiego.

O S O B Y :
............................................... P . G uerard .

......................................................... P . Nowicki.

..........................................................P . K uczyński.
Rzecz dzieje się w domu hrab iny .

Zakończy

C l

P. U rbański.

P n a  W yssocka. 
P n i G uerard.
P. G uberski.
P. P acław ski. 
Pna. Zion.
P . Sachorow ski.

i
K rotochw ila ze śpiew kam i w  1. akcie p. Ludw . W ł. Anczyca, 

m uzyka P iotra Studzińskiego.
O S O B Y :

C zesław  Orlewicz, dziedzic dóbr N iezwojowice .
A nastaz ja  z Orlewiczów O rzeszkow a jego  córka 

szlachcianka z L itw y  . . . .
K lem entyna je j c ó r k a ..........................................
C elestyn  de P lew a Słom kiewicz, kuzyn  Orzeszk.
M arcin Chudoba, s o ł t y s ..........................................
Salusia, jego  c ó r k a .....................................................
W ałek , Sroka, p o ł o w y ..........................................
K rakow iacy , krakow ianki. (D zieje się w wiosce pod Skalm ierzem ). 

Orkiestra pułku księcia Hoistein odegra.
1. U w e r tu rę 'd o  opere tk i „Bracia Sabaudczycy", Offenbacha 

3. Pieśń hiszpańska, Dessauera.
C e n y  p o p o łu d n io w e . P o c z ą te k  o godz. 4 e j p o p o łu d n iu .

W  N ie d z ie lę  d n ia  4 . L is to p a d a  1 8 7 6 .

Po raz d ru g i:

Rodzina Rylskich
D ram at w 5. ak tach  a 8. odsłonach M ichała B ałuckiego. 

O S O B Y :

W  Poniedzia łek  6. L istopada 1876.

NOW Y ORFEUSZ w  PIEKLE
w ielka opera  kom iczna w 4. ak tach  a  6. obrazaoh z daw nej ope­
re tk i przerobiona, i nowemi kom pozycyam i uzupełniona przez 

J . Offenbacha. —  O S O B Y :
Opinia publiczna Pna. W  aj cówna. D iana P ni S kalska.
A risten  ) 
P lu ton  ) p. Koncewicz. Junona . 

V enus .
P n i Tom aszew icz 
P n a  Zion.

Jow isz . , p. Zboiński. F lora P u a  K irehner.
John  S tyx • p. D obrzański. M in ery a . P n a  N aw ratil.
M erkury p. Dębicki. Pom ona . P raM aleszew sk a
Orfeusz • p. M ikulski. Hebe P u a  W ajgłów na.
M ars , p. Nowicki. Ceres P n i Heintz.
N ep tun  • • p. Bogdanowicz. Cybela . P n a  H ankow ska.
Minos 1 p. Sachorow ski. Talia P n i P adow ska.
E aąu e  >1

s r ? '■% p. Skalski. E u te rp e  . P i G rockow alska
R adam antj rsa 51 p. K osiński. F o rtu n a  . P a  B ronikow ska.
Morfeusz • p. Tyczyński. P a n d o ra . Pna. W yssocka.
P an • p. Stabiń&ki. Clio P n a  W aksów na.
S a tu rn  . • p. M iauowski. U rania  . P n a  Czerska.
W ulkan  . • p. Salamon. W esta . P n a  L ipska.
B achus . • p. P asław sk i. Amfirrita P n i Salamonowa.
H erkules • p. G uberski. P ierw sza g rac ja P n a  M alczew ska
Apollon . . p. U rbański. D ruga „ P n a  W eigel.
L ik to r . • p. Sanecki. T erpsichora . Pni Salam onowa.
C erber . • p. B iliński. M elpomena P n i U rbańska.
E u ry d y k a . pni. T ańska. Calfiopa P u a  N aw ratil.
K upido . pni. Z im ajer.

Jęd rze j D ylsk i,sto larz  p. K onarski.
M arcin | p. Ł adnow ski.

A dw okat p . Nowicki.
A d junk t sądow y p. D ulem ba. 
M irski, obyw atel p. Zam ojski. 
Józia, służąca  pi G uerard . 
W oźny lsz y  p. Sklski. 
W oźny 2gi p. U rbański.

P aw eł U )  ® p. W oleński.
A ntonina) pi. Germ an.
T ek la  ich k rew n a  pi W oleńska.
H elena R osenkranz pi Ł adnow ska
O tto je j narzeczony p. W alew ski. Dozorca w ięzienia p. D w orski. 
Maciej D ylsk i p. K osiński. [Służący p. D ębicki.
D aw id M endel p. Galasiewicz.[Lokaj p. P asław sk i.
D ok to r p. Sachorow ski. [Pomocnik A dw okata  p. L ied tke
Rzecz dzieje się w e Lwowie, w ostatn im  akcie w  W iedniu. —  
Pom iędzy 2im a  3em  aktem  u p ły w a  ro k  czasu, pom iędzy 4ym  

a  5ym  k ilk a  mięsięcy.
C e n y  d ra m a tu . P o c z ą te k  o godz. 7 . w ieczór.

Chór elew ów  m uzyeznych —  chór m ałych  styxów  —  sa ty ry  —  
słoneczniki. Policya K upidyna.

Tańce: w  akcie lszym  taniec Satyrów i Pasterek w y k o n a ją : 
p. M ayowood mianowicie p. R yszard  Rouff, 4 ry  elew ki szk o ły  
bale tu  M ayw ood mianowicie p an n y : R. C zerska , M. KożmiaL 
W. Borots i A. S ta rsk a , oraz 4ch chłopców. —  W  akcie 3cim 
Wielki Balet much i kwiatów w y k o n a ją : p. M aywood, E. B onn 
i R yszard  R.mff, 4 ry  elew ki szkoły  baletu  4 ry  panie z chóru, 
oraz 6ciu chłopców. —  K ostium y pod ług  oryginalnych wzorów

parysk ich .
Ceny operowe. P oczątek  o godz. 7mej wieczór.

A P T E K A
J . B E IS E R A  w e L w ow ie

poleca

OULOlTTYEfĘ
wodę do ust

przopisu Dra Finkelsteina, c. k. lekarza 
pułkowego i specjalistę chorób ust,

ja k o  niezaw odny leczniczy śro ­
d ek  we w szelkich możliwych 

cierpieniach ust, oraz

Proszek do zębów,
przewyższający swą skutecznością wszyst­
kie w yroby zagraniczne i umyślnie do 
ego sporządzone 1—12
t 'SZCZOTECZKI.

Gościec
naw et zadawniony, ustępuje przez 
używanie spirytusu meg>> wyrobu 
przeciw tej chorobie. Skutku tego 
doświadczono już w tysiącznych 
wjpadkach. Cena flaszki 1-20, albo 
2 marki (za nadesłaniem  kw oty 
tej przekazem pocztowym).

V. Franz
in Holoubkau (Bohmen) 

a. d. bohm. W estbahn.2 — ?
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M d  towarów ie la zp li
i p ierw szy w yłączny sk ład

naczyń kuchennych
pod firma 2 -?

T. i E. SCHEEE
we Lw ow ie, ul. T ea tra lna  N r. 1. 

przy placu Maryackim,
poleca iv w ielkim  wyli orze

i  p o  cenaeh n a jn iższych :  
wszelkie narzędzia rolnicze i rzemieśl­

nicze, krzyże żelazne w ogniu złocone, ku­
chenki naftowe poprawnej konstrukcyi, 
wszelkie przybory do wycinania piłeczką.

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacyi i aparatu 

pneumatycznego. 3 —?

Dr. JT. Malil
ul. Krakowska 1. 2. I. p ię tro , 

Ordynuje od godziny 3 —5.

|  Ceny najniższe stałe. ^

Sr. 7
fpl ac Marjacki.

W©
&

l A d b b b ^ .  t s e t e f c l t Ł f c i  a b b b b b b f c

Pierwszy w kraju spscyalny i największy
GŁÓWNY SKŁA? NASION

DOM KunsiSOWY

Pclzer & Eriita
we Wiedniu

Gr r a b e n 28
w ykonyw a polecenia w szelkiego 
ro d za ju , ta k  handlow e jak o też  

p ryw atne . 
K orespondencja  w ję z y k u  polskim

^ lu o o o o b c o u .o u o o o o o c a o o

Doktor E flycpy Karcz jj
od kilkunastu let specyalista  i 8 
au to r  „PoradnikE. w slaboś- n  
ciach wenerycznych z przydatk. 0 1 
o sam ogw ałcie44 leczy g r u n t  o-  S | 
wn  i e  wszelkie słabości w enery- 0  
czne i skórne, tudzież zgubne q  
skutki samogwałt! : pollncje i im- Q 
potencyęfc„PoiaJnik1' (drugie wy- Q  
danie) koszuje 1 złr. 20 ct. 8
Ordynuje codzień od godziny o  

8 —10 i od 2—4
we Lwowie, ulica Wałowa I. 3.

VL <PV o' 'W -ł \

^ v ° r  ̂

i

Udziela także rady lekarskiej li-  ^  
stownic i wyseła lekarstwa. 8

7—? O i___
jcoocooooo ooooccocooooB I

J .

we Lw ow ie, p la c  H a lick i 1 .15. w gm achu T a n k u  hypotecz.
7— 16 poleca

w doborowych gatunkach 
hollerderskie Cebulki kwiatowe

H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.

Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro­
ślin pastewnych i wszelkich g ispodarsk!ch.

Bukiety świeże i zasuszane, wieńce 
grobowe, utrzymuje tez wyroby z dóbr 

Alfreda br. Potockiego.
Bundy do podróży, sukna bemadyń- 

skie, koce, sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i likiery z 
fabrijki w Łańcucie.

E ^ p p p p p p p p p f c  3 p q q q q q p p q f $ i
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Ceny najniższe stałe- §

\ u * n * x * * x n x K , ^ n * n u * U H m
► U  w ia ć * . UL 1 prawdziwe pęcheize tu- W

f a f f ir i l l l l  lU B E I H iB D  Ha Z'n 0(̂  ł  d° 7dr- roż_
ĴW| BLH 11H H H Ba fl 18 8Yla dyskretnie i listo­

wnie, dostarcza też Je wa­
ty wy, szprycy injektyw ne, nocniki do podróży, inhala­
cyjne aparaty, bougies kateder, suspenzoria, bandaże 
i opaski na przepuklinę, piersi damskie, empecheur (u- 
znane jako skutkujące), aparat do przeszkodzenia polucyj, 
papier gutaperkowy, irigatery , elizopomper, płaszcze od 
deszczu i t. p.

Johan Zieger w  G-racu
sJdad fabryczny  specyalnośei towarów z  gummi.

Cenniki franco i gratis. 2 - 5 0

D ekretem  c. k. m in isterstw a sk a rb u  z dnia 4. w rześnia 1875 
1. 23868, u zy sk a ła

gmina miasta Stanisławowa
pozwolenie na

9

ix xxxxxxxxx  s: rtxxxxxxxxx»  ft

L O T E R Y E
k tó re j czysty  dochód obrócony bedzie na założenie 

w Stanisławowie

Domu zaopEirzeiiia aia siarodw i kalek
be* różnicy wyznania.

Loterya ta najhojniej wyposażona, górująck doborem przepysznych złotych 
i srebrnych kosztowności, ogromną liczbą i wartością wygranych, nad wszyst­
kie inne dotąd znane loterje, odznaczająca się nadto nadzwyczajnem piawio 
do pewności posunięte,m prawdopodobieństwem wygranej odbędzie się na 

1—? podstawie następującego
I* r o g  r a m u :

Pierwszy numer wygrywa bryłą ze szczerego złota wagi 
i wartości d w ó c h  t y s i ę c y  ( 2 . 0 0 0 )  d u k a t ó w .

Dwa tysiące (2.000) losów' wygrywają przedmioty wartości PieĆdziesiilt 
tysięcy (50.00) z łr .  w. u., zatem co setny los wygrywa na pewne.

Cena losu jeden (X) złr. w. a.
Sprzedać Losów we Lw ow ie w głównej trafice p . Traugota  

Floch, tit. Trybunalska.
Ciągnienie odbędzie się we Liwowie w Grulicyjskini Banku Kredytowym, 
w terminie, który później oznaczony będzie, pod nadzorem Komitetu lo tery j­

nego z łona Bady miejskiej Stanisławowskiej wysadzonego.

f i

,2* >■ * o.S ^ _ pS br ki
A ® ~

Qj ® -S -  i? -s? r 
”  o 3 i  g f e r ,  « g 6l> js g o U  .w §

*•5 3 lilii*.:*
c6

GAŁICYJSEI BANK KKEDTmn
wb Lwowie, ulica Wałowa I. 4.

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i ż  p o c z ą w s z y  o d  d n i a

1. m arca 183*5 r.
w ydaje  następu jące

A S Y G N A T Y  K A S O W E
5% z 8-dniowem wypowiedzeniem
6 ° 'o  n  3 0  
6 7 2% „ 9 0  „

zaś w szy stk ie  w ob ieg u  b ęd ące  7 ° / j t  Asygnaty kasowe o p ro cen to w u je  się

po 7% tylko do dnia (2—?)
X. czerwca 1875 roku

a od tego terminu pc 6J2° , z90-dniowem wypowiedzeniem.
Dyrekcja.

W ydawca Zygmunt lYyling) K edaktor odpowiedzialny Jan  Kugeniusz Dluchowski. Z d rukarn i To w. imienia Szewczenki.


